M. DEKOBRA. 
Ukarany purytanin. 


Harry Wett, znany w całej okolicy Pine 
Street, jako businessmann, jest zarówno 
przebiegłym, na cztery nogi kutym finansi- 
sta, jak i niewiernym mężem. Damy z 
Fifth Avenue, których wspaniałe mieszka- 
nia, równie jak i mieszkanie pana Wetta, 
okalają plantacje centralnego parku, zlekka 
tyiko napomykają o jego wybrykach i swa- 
wolach. 

— Biedna pani Wett — mówią między 
sobą — jakże jej miezachwiana wierność 
źle jest nagradzaną! 

Nieczuły na obmowy jednych, głuchy na 
naganę drugich, Harry Wett zabawia się 
według swego widzimisię. 

Bawi się, ale ma jednak pewne skrupu- 
ły. Jest cymikiem z zewnątrz tylko, nie 
w głębi swej duszy. Czyżby to był objaw 
mieprzezwyciężonego atawizmu?  Tajemni- 
czy wpływ anglo-saskich przodków, którzy 
swego czasu szanowali przykazania starego 
i nowego testamentu? 

Faktem miezbitym jest w każdym bądź 
razie, że po każdym swym grzesznym czy- 
nie, żałuje zań całem sercem i majuroczy- 
ściej sobie przysięga, nigdy więcej w ten 
sposób nie broić. Nigdy jednak przysięgi 
nie dotrzymuje. Nazajutrz niemal zdradza 
Swą żonę jeszcze gorliwiej. Poczem znowu 
tobi sobie samemu gorzkie wymówki, sta- 
rając się błąd swój naprawić. 

I tak męczy się biedaczysko, biesmąc 
stale od grzechu do skruchy... 

Od kilku lat miał zwyczaj fundowania 
łóżka w szpitalu Roosevelta po ikażdej ze 
swych przygód. Liczył bowiem, że dzięki 
temu jego błędy będą mniej surowo. sądzo- 
ne oraz wydziedziczonym i ofiarom nie- 
przyjaznego losu ma dobre wyjdą. 

Mając jednak żywo w pamięci wspólni- 
ezke. swego grzechu, każde łóżko chrzcił 
mianem tej świętej, której imię nosiła chwi- 
lowa wybranka jego serca. Powstał 'w ten 
sposób w szpitalu Roosevelta cały rzad tó 
żek z tabliczkami w głowach, na których 


wyryte były imiona $w. Cecviljń, św. Ireny, . 


św. Julii, św. Alicji, św. Barbary itd.. sym- 
bolizujace dla niego naimilsze wspomnienia 
minionych słodkich chwil. 

Urząd parafjalny siódmego okręgu uzna- 
wał bez ograniczeń ową manifestacje 
chrześcijańskiej miłości bliźniego. Pastor 
Staut. kapelan szpitalny, nie tail swego za- 
dówalenia — stawiał nawet wiernym swej 
parafji pana Wetta za godny do naśladowa- 
nia wzór hojności. | 


Pewnego dnia pan Wett wyjechał do. 


Paryża, skad zawiadomił żonę, że posie- 
dzeńia rady nadzorczej miedzynarodowego 
towarzystwa trustu miedzianego, którego 
był przewodniczącym, zatrzymają go okol 
dwóch tygodni w stolicy Francji. 


Pani Wett, cierpliwa i oddana, jak za- 


wsze, nie okazała ani radości, ani zmart- 
wienia. Piekna ta, fascynująca blondyna 5 
wielkich marzących oczach wiedziała już, co 


Redaktor: Klemens Orchuiski. 


się święci. Poddała się jednak swemu lo- 
sowi z majszlachetniejszą rezygnacją. 

Przybywszy do Paryża, pan Wett za- 
pomniał na śmierć o truście — właściwej 
przyczynie swej podróży — i utonął w mie- 
szkaniu pewnej pięknotki, Magdaleną zwa- 
nej. 

Po powrocie do New Jorku postanowił 
niezwłocznie za swą lekkomyślność odpo- 
kutować. Udał się tedy natychmiast do 
dyrektora szpitala Roosevelta, którego na- 
zwijmy panem Topkinsem, dajmy na to, 0- 
znajmiając mu: 

— Mój kochamy panie Topkins, wydałem 
wczoraj memu bankowi rozporządzenie wy- 
płacenia panu czeku na dziesięć tysięcy do- 
larów, na wstawienie jednego łóżka do sa- 
li czternastej. 

— Ohl.. — zawołał Topkins zachwyco- 
ny. 

— Spokojnie, spokojnie! —przerwał mu 
pan Wett, skinąwszy przyjaźnie głową. — 
Chciałbym tylko, aby to mowe łóżko św. 
Magdalenie było poświęcone. 

Pan Topkins zapewniwszy uroczyście ~- 
swej niekłamanej wdzięczności, dodał: 

— Panie Wett, wola pańska będzie wy- 
konamą. Skoro jednak pan mię dziś wizy- 
tą swoją zaszczycił, miło mi oznajmić mu, 
że mam w szpitalu miespodziankę dla nie- 


GQ 


JIOCOZA 


go.. Czy mogę pana prosić © potrudzenie 
się pójścia ze mną w celu obejrzenia, nowej 
naszej sali, liczba siedemnaście? 

Pan Wett udał się z panem Topkinsem 
o kilka kroków dalej i stanął ma progu no- 
wej zupełnie sali liczącej dziewięćdziesiąt 
cztery tylko co wstawione łóżka... 

Pam Topkins z największym szacun. 
kiem objaśnił pana Wetta:: 

— Szczęśliwy jestem, panie Wett, że 
mogę panu pokazać salę fundacji małżom : 
ki pańskiej. Upoważniła mię do pokazania 
jej panu, gdy pan nowe łóżko będzie fundo- 
wał. Chciała tem panu niezawodnie do- 
wieść, że dobry przykład jest zaraźliwy i 
że ona mie chee we wspaniałomyślności dić 
się panu prześcignąć, W .majdrobniejszych 
szczegółach poleciła mi pana fundację na- 
śladować: niech pan spojrzy na napisy na 
tabliczkach w głowach łóżek; widnieją na 
nich wyryte imiona św. Jama, św. Karola, 
św. Piotra, św. Franciszka, świętego... 

Ale pan Wett mie słuchał już. Odwró- 
ciwszy się, wcisnął kapelucz ma głowę i 
skierował się ku wyjściu, mrucząc pod no- 
sem jedyne nadające się mu w danej chwi 
li angielskie słówiko: 

— Oh... Damn..! (Do djabła..!). 

' Tłum, Jotsaw, 


mare, 


Fotografja, nadesłana z Afryki do Europy drogą fali powietrznej. 
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Łódź, 30 października 1927 roku, 


em cieszy się pełen blasku i barw kolorowy poemat dramatyczny wedlug. tragedii chif- T 


skiej p. t. „Kredowe koło“ Klabumda, wystawiany wielokrotnie ma scenie Teatru Miejskiego w Łodzi. - 


Rozwiązanie tezy filozoficznej zamyka poemat w ramy przecudne 
bieskiego. Na zdjęciu fragment z I-go aktu, a więc scena rozgrywająca się w herba 


dnej legendy — opowieści, pochodzącej z państwa nie- 
: ciarni chińskiej pod „Białym ptakiem“. , 


TEATRALJA. 
Premjery warszawskie. — Reinhardt w 
Ameryce. 


Repertuar opery stołecznej wzbogacona 
temi dniami piękną „Lakme“ — Leo Deli- 
bes'a, dziełem przystępnem i miłem, a prze- 
cież wartościowem. „Lakme“ należy do o- 
per starszych, powstała bowiem już w r. 
1883. Autor jej, jeśli chodzi o styl muzycz- 
ny i technikę operową, jest epigonem Ry- 
szarda Wagnera, w najlepszem zresztą tego 
słowa znaczeniu. Posiada jednak Delibes 
i zalety własne, osobiste, a do mich zal- 
czyć należy przedewszystkiem ciepły l- 
ryzm, dobry smak i pewną dystynkcję w 
kształtowaniu partytury „Lakme“. Do te- 
go dodać należy zajmujące, egzotycznie 
barwme libretto (akcja rozgrywa się w In- 
djach), opiewające miłość hinduskiej dziew- 
czyny do oficera wojsk angielskich. Nic 
też dziwnego, że ze wszystkich oper De- 
libes'a „Lakmé“ jest majpopularniejszą i 
zdawna cieszy się największem powodze- 
niem. Z zasłużonym sukcesem spotkała się 
też „Lakmé“ i na scenie "warszawskiej, 
gdzie główne partje śpiewają tak wybitni 
artyści, jak pp. Ewa Bandrowska, Dobosz. 
Mossoczy, Janowski. Wypada wspomnieć 
że Leo Delibes, jako kompozytor, intereso- 
wał się żywo muzyką polską i nawet dla jei 
lepszego poznania bawił jakiś «czas we 
Lwowie. Wizyta ta nie poszła na marne, 
gdyż w jej następstwie partytury niektó- 
rych oper i baletów Delibes'a urozmaic )- 
ne zostały motywami i tańcami polskiemi 
(ap. mazur). 

„Radość kochania“ — oto fascynujący 
tytu: ostatniej nowości Teatru Letnieg". 
Autorem jej — L. Verneuil, który zdobywa 
sobie coraz większe względy na scenach 
polskich. Tematem — miłosne igraszki 
paryskiego literata z kobietą Wschodu, ja- 
kaś piękną i zachłanną Yorrah, grożące Ii 
teratowi szeregiem najbardziej groźnych nie 
bezrieczeństw. Mowa tu — naturalnie — 
o uwiądzie talentu i kompletnych sucho- 
tack kieszeni. W klatkę szarego, ale spa 
kojrego, równego i pełnego dobrobytu ży 
wota owego powieściopisarza, wipada, jak 
rajski ptak, urocza Yorrah. Oczywiście. 
wszystko przewraca się wkrótce do góry 
nogami. dzień staje się nocą, noc — dniem, 
czarne — białem i — naodwrót. Obca 
komplikacjom europejskich . stosunków — 
Turczynka, traktuje -życie, jak dziecko — 
zabawkę. Po pewnym czasie nieszczęśli- 


wy w swem szczęściu powieściopisarz po- 


zbawiony jest do cna spokoju, możności pi- 
sania, a — co najgłówniejsze — pienię- 
dzy. Ruma egzystencji i złowieszcze ban- 
kructwo. Wprawdzie przyjaciele ratują 
chwilowo literata z. ciężkich tarapatów, a 
Yorrah, dokonawszy dzieła zniszczenia, zni- 
ka z horyzontu. Ale niebawem w jakiemś 
uzdrowisku szwajcarskiem, literat spotyka 
znowu niebezpieczną damę, za którą po- 
pędzi, choćby na koniec Świata, mie ogląda- 
jąc się ma mic i na mikogo. 

„Sztuka Verneuila, pisana nawpół se- 
rio i mawpół żartem, nosi podobno w tre- 


Z Miejskiej Galerji Sztuki. 


Przepiękny obraz z cyklu prac art-malarza Wlastimila Hoffmana . 
p. t. „Bezdomny grajelć”. | 


ści ślady osobistych przeżyć autora, To 
było w miej dla Paryża bodaj najbardziej 
interesujące. Dla mas jednak atrakcja ta 
przepada, natomiast stają się widoczniejsze 


wady dość chwiejnej i niedbałej konstruk- 


cji, jako też pewne, niczem mieusprawie- 
dliwiome rozwiekłości i powtarzamia. Dzię- 
ki znakomitej grze p. Ówiklińskiej w rol: 
Yorrah oraz wysiłkom partnera jej p. Bry- 
dzińskiego, całość staje się jednak dość in- 


2030 


teresująca, aby przez szereg "wieczorów 
zapełniać mogła widownię Teatru w Ogro- 
dzie Saskim. 

Udanego eksperymentu dokonał odro- 
dzomy Teatr Praski, wystawiając y insce- 
mizacji też, Radulskiego zmamą komedie 
muzyczną Audran'a — „Lalkę*. Reżyser 
zer wał tu zupełnie'z ordynarmym szablonem 


operetkowym, dał rzecz piękną i świeżą w 
pomyśle, traktując całość w charakterze 
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wdzięcznej, ujmującej groteski. Należało. 
by życzyć sobie, aby ta nieprzeciętna re- 
prezentacja „Lalki“ wniosła coś nowego do 
spleśniałych maogół doświadczeń i nawy- 


"ków naszych teatrów operetkowych, które 


bardziej może, niż wszystkie imne, grzęzna 
po uszy w fatalnem dziedzictwie przeszłe- 
ści. Tym sposobem niewątpliwy sukces 
reżysera nabrałby trwalszego znaczenia. 
stając się żywym wkładem do kapitału o- 
ryzinalnych pomysłów inscenizacyjnych. 
W początkach listopada. wyjeżdża na 
występy gościnne do Nowego Jorku zespół 
Maxa Reinhardta, złożony z 36 osób do- 
branego personelu aktorskiego oraz całego 
sztabu dyrektorów i reżyserów. ‘Wśród 
aktorów spotykamy takie nazwiska, jak 
Moissi, Helena i Hermann  Thimig'owie, 
Dagny Servaes, Paweł Hartmann i in. Wy- 
stępy rozpoczną się od 17 listopada 'w no- 
wojorskim „Century“ teatrze, największym 
z pośród wszystkich teatrów amerykań 
skich. Repertuar trupy Reinhardta obejmu - 


je: Szekspira — „Sen nocy letniej“, Schil- 


lera — „Intrygę i miłość”, Buechnera. — 
„Śmierć Damtona'", Hofmannsthala — „Ka- 
żdy („Jedermann“), Goldoni'ego — „Sługę 
dwóch panów“, Tołstoja — „Żywego tru- 
pa“, Langera — .„Peryferie' oraz Mau- 
gham'a — „Victorię“. Zainteresowanie 
występami gościnnemi zespołu Reinhardta 
jest wyjątkowe, czemu — ze względu na 
nazwiska wykonawców i poziom repertuaru 
dziwić się nie należy. 

„Dochodzą nas wieści o wielkiem oży* 
wieniu operowem zagranicy i wprowadze : 
niu szeregu mowych dramatów  imuzycz: 
nych na scenę. -Wiedeńska „Staatsoper“ 
wystawia, E. W. Korngolda „Cud Heljany“‘; 
główną partię, śpiewaną przez Piccavera, 
dubluje — Kiepura. Padobno zespół opery 
wiedeńskiej zamierza wystąpić gościnnie w 
Paryżu i Petersburgu. „Cud Heljany“ gra- 
ny będzie wkrótce również w Hamburgu. 


| Opera w Lipsku. wystawia wkrótce E. Rez- 


nicka — „Salkuntalę”; w Essen grają operę 
A. Honeggera — „Ańtygonę”. Sergiusz Pro- 
kofjew złożył teatrowi 'w Charlottenburgu 
swą najnowszą operę tragiczną p.t. „Ognisty 
anioł", Teatr w Magdeburgu zapowiada 
wreszcie — wracając do przeszłości —- 
„Oblężenie Cytery* — Glucka, 
Niewyczerpany facecjonista, słynny ak- 
kor francuski Sacha Guitry, opowiadał 
przyjaciołom — po powrocie z letnich wy- 


wczasów następującą amegdotkę: „Przez: 


parę tygodni — mówi Guitry — mieszka- 


"łem w „familijnym“ pensjonacie na małej 


plaży bretońskiej. Z początku było jako ta- 
ko, ale wreszcie musiałem stamtąd ucie- 
kać  Dlaczego?... Posłuchajcie. Zdarzyło 
się, że w pobliżu padł wół i później w pen- 


sjonmacie przez sześć dni zrzędu podawano . 
tylko wołowinę.: Następnie zaczęły ginąć 


króliki, a kartę obiadową przez cały ty- 
dzień zdobiła- „pieczeń z królików". Gdy 
jednak pewmego: dnia zmarło się teściowej 
właściciela pensjonatu — nie czekałem już, 
so dalej nastąpi, lecz — trapiony złemi prze 
czuciammi —= uciekłem z plaży czem prę- 
dzej...“ - Delta. 


-z komisją kwalifikacyjną i komitetem wystawy na czele. 


W dniu 23 b. m. odbyło się w parku „Helenów“ uroczyste zamknięcie 
Wystawy Ruchomej Prób i Wzorów Przemysłu Krajowego. Na zdjęciu 
zrupa wystawców, których eksponaty odznaczolte ' zostały dyplomami, 
Fot. A. Meyer. 


"Ks. proboszcz Barczewski, wielki strażnik. ducha polskiego 
na Warmii w Prusach Wschodnich, gościnnie podejmował 
pielgrzymkę łodzian w Gietrzwałdzie. 
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kich, drzewo-olbrzym 


Przewodniczący powiatowego Komit 
W.F.iP. W.. starosta łódzki, p. A Rżewski, 
jako propagator sportu wśród młodzież 


GEORGES POURCEL. 


EKSPERYMENT. 


Przed swem eleganckiem biurkiem z ró 
żanego drzewa siedziała artystka Rozyna 
Gertal i trzymając wieczne pióro w ręku, 
rozmyślała nad tem, czem leżącą przed nią 
ćwiartkę papieru listowego zapełnić. 

Autor sztuk teatralnych Jacques Fabien 
wszedłszy w tejże chwili do jej pokoju za: 
wołał ze śmiechem: 

— Aha! Chwytam cię in flagranti przy 
literackiej pracy! 

I dworsko pocałował wyciągniętą ku 
niemu prawicę. 

— Kechanie, piszę tylko do moich, do 
domu. 

— De twoich, do domu? — zapytał 
drwiąco. | 

— Tak, mój przyjacielu! Byłam przed 
chwilą o dwieście mil od Paryża, w zapa- 
dłem wrzosowisku. Wszyscy mię tam o- 
czekują, nalegają, bym do nich przyjechała: 
Prudđencja, Walerja Prosper — szwagierka. 
kuzyni, siostrzeniec. Posłuchaj, co Prosper 
pisze: 

„Liczymy na to, kochana ciociu, że tego 
lata naprawdę przyjedziesz. Wszyscy się 
będą nadzwyczajnie tobą cieszyli...“ 

A teraz Walerja: 

„Zamek puszcza się na licytację: możesz 
więc świetny interes zrobić...“ 

— Może też i inni... — wtrącił Jacques 
Fabien. 

— Słuchaj, co kochana Prudencja mó- 
wi: 

„Pora już do domu wracać, Rozynos 
Starzejemy się obie powoli. W przyszłym 
miesiącu wkraczamy już w piąty krzyżyk!” 

— Zacna dusza! 

— I o tobie mie zapominają!... 

„Gdyby pan Jacques Fabien chciał ci 
towarzyszyć, będzie, jak i dawniej, mile 
przez nas widziany! Uważajcie oboje mój 
dom za własny..." 

— Naiwna Prudencja, wyobraża. sobie, 
że mnie zawsze jeszcze kochasz! 

— Jest to jedyny. punkt, co do którego 
cię nie zawodzi — zauważył autor — ca 
do jej tkliwych uczuć dla aktorki — szwa- 
gierki bowiem... 

— Milcz, ponury pesymisto, wrogu ludz- 
„kości! Od czasu mego dzieciństwa tyle 
- dobrego od nich doznałam: rozpieszczana 
- mnie, dogadzano, czczońo niemal... 

— Bo jesteś bogatą... powiodło ci się w 
życiu.. Jak rozrzutna, zaczarowana księ- 
-żniczka obsypujesz ich ;podarkami za kaž- 


dą bytnością,.. Tuczysz ich swoją hojnmo- 


ścią... Wyobraź sobie jednak, że magła ka- 
tastrofa, jakieś nieszczęście cię spotka -— 
oho, wówczas dopiero poznałabyś tych bo- 
haterów tkliwej wiejskiej idyllit 

Zaprzeczyla nerwowo. 

-— Biutdzisz we mnie odrazę do tych 
dzielnych ludzi! A zresztą moje postano- 
wienie jest niezłomme: wracam do prywat: 
nego życia. Jestem już za stara dla sceny. 


ae mite i kochane oak zank dokładają 


spawy e 
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starań, aby mi to dać uczuć. Nęci mię 
przytem wśród lasu wznoszący się zamek 
z jego stawem, w którym żaby rechocą. 
Przypominasz sobie, Jacques? Było to 
wówczas, kiedy mię jeszcze kochałeś! Mo- 
że mię nawet tam odwiedzisz! Zapraszam 
cię razem z proboszczem... 

— Któremu będziesz patronować. A 
Prudencja, 'Walerja, Prosper, ascendenci, 
descendenci, cały ród jednem słowem oto- 
czą cię kołem. Wspaniale, moja kochana, 
iście biblijniet.. Ach, czybyś nie chciała 
mego tricku, małego eksperymentu spró- 
bować, ażeby raz przynajmniej zorjentować 
się w sytuacji? 

— Stary, zmurszały trick teatralmy? —- 
zapytała niechętnie. 

— Bardzo nowy nie jest, oczywiści:, 
przyznaję, ale zato niezawodny! Ręczę za 
jego skutek! 

Rozyna milcząc, zapaliła papierosa + 
wpatnzyła się zadumanym wzrokiem w ble- 
kitne krążki. 

— Czyżbyś naprawdę żadnego już v- 
czucia nie miał dla mnie, Jacques? — szep- 
męła cicho. — Wwodzisz mię na pokusze- 
niel 

— Próba będzie bardzo ciekawa, Rozy- 
no! l 

Dwie wygi teatralne snuć zaczely fan- 
tastyczne obrazy, kombinując i gorączkuiąc 
się. 

— Musisz wmówić w nich, żeś ciężkie 
straty na giełdzie poniosła, żeś całkowicie 
i niepowetowamie zrujnowana. 

— Zaskoczę pewnego pięknego wieczo- 
ra Walerję w szarej sukni, zniszczonem o- 


buwiu, tak, bez szminki, fryzury, zupełnie . 


zamiedbana... 
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W dwa tygodnie potem w tym samym 

pokoju. 

— Słuchajże, Jacques! Zaraz na pro- 
gu opowiedziałam Walerji o mojem, stra- 
sznem nieszczęściu! Mój głos drżał, roti- 
łam wrażenie prawdziwej, godnej politowa- 
nia ihędzarki... 

— Nic, literalnie nic ci zatem nie zosta- 
ło? — zapytała Walerja nienawistnie. 

— Niestety, nic! Ale ja wiem, że nie 
zginę. Tacy dobrzy jesteście! Tyle razy 
dom swój oddawaliście na moje usługi! 

Czarne brwi Walerji zbiegły się razem: 

— Sama mie mogę żadnej decyzji po- 


"wziąć. Muszę poczekać ma powrót im;zża, 


który na miasto wyszedł. Możebyś: tym- 
czasem do Prospera zaszła... 

Prosper był również w` mieście. Ni 
wieść o mojem przybyciu, dał drapaka. Ale 


zato” Prudencja była w domu. Przyjęła 
mię z triumiującą miną. Od trzydziestu lat 


starannie swoje uczucia ukrywała, aż wre- 
szcie... Czego ia nie musiałam  "wysłu- 
chać! Że byłam hańbą dla całej rodziny t 
Że w niegodny sposób zdobyta fortuna Raj 
dy błogosławieństwa mie przyniesie..| — 


- Czyżby inaczej. warto było uczciwym być 
na świecie? Moi paryscy przyjaciele opu- 


ścili mię zatem! 'Co się szczególnie z tym 


"Parysa zachwycił... 


miłym panem z teatru stało — Jacques Fa- 
bien, którego ośmieliłam się rodzinie przed- 
stawić jako legalnego małżonka?! Radz'ta 
mi zakopać się w jakiś, deskami zabity kąt 
gdziebym nie była już skandalicznym tema- 
tem rozmów. Tutaj w majątku w żadny:u 
razie nie mogłabym pozostać — chyba, że 
ksiądz proboszcz by się mną zajął... 

Noc spędziłam w hotelu, którego wła- 
ścicielka, dobra kobieta, ulitowała się nad 
mojem nieszczęściem... Moje auto, które w 
sąsiedniem mieście zostawiłam, przybyło w 
nocy wraz z mojemi rzeczami. Z gniewem 
w sercu, z palącą żądzą zemsty przeisto-. 
czyłam się z damy 'w szarej sukni we wspa- 
niałą, błyszczącą, zwycięską artystkę. 

Nazajutrz, była to niedziela, zjarwiłam sie 
w aucie ma placu przed kościołem. Pru- 
dencja, Walerja i Prosper ujrzeli mię. Spoj- 
rzałam na mich wyzywająco. Ach, Jacques, 
gdybyś był ich miny widział! Ich skażo1e 
oblicza! 

— Hallo. Robin! — przywołałam motar- 
jusza, który pełen szacunku do. mnie po- 
śpieszył — będziesz pan na mnie stawiał 
przy licytacji zamku. Chcę go mieć. Dam 
dwa, trzy miljony! Sama mie będę w nim 
mieszkać, ale służbę moją tam umieszczę! 

— Jak ci się podoba mój żart, Jacgues? 
Nie śmiejesz się. A to przecież takie ko- 
miczne! Twoje przewidywamia sprawdzi- 
ły się. Nie doszłam jeszcze do twej jowial- 
nej pogardy dla rodzaju ludzkiego, ale mając. 
takiego mauczyciela, dojdę miezarwodnie | 

Była bliską płaczu. Jacques odezwał 
się łagodnie: 

— Przebącz mi, Rożyneczkó, że ci ból 
spra'wiłemm, ale trzeba cię było przed tobą 
samą ochronić; zaoszczędziłem «ci okrutnie- 
go rozczarowania na przyszłość. Szukałaś 
swego dzieciństwa wśród swoich; pamiętaj, 
że dzieciństwo nigdy nie wraca, Rozyno! 

— To prawda, że moje dawno leży poza 
mną — odparła smętnie. 

— Ależ mie! Blisko jest jeszcze i masz 
Świetną przyszłość przed sobą!.. Jako dn: 
wód: przewidziałem dla ciebie wspaniała 


"rolę w mojej nowej sztuce. Chodzi o ry- 


walizację w miłości, i to między córką | 

matką w dodatku; matka ma lat cztendzie- 

ści, a córka dwadzieścia... 

_ — Którą z tych ról mi dasz? — spytała 

Rozyna, porwana znowu swoim zawo- 

dem... drogą swego życia... i 
Jacques némiechnał się nieznacznie: 


— Rozyno, z twoją reynoldową główka 
nie chciałabyś grać roli czte.rdziestoletniej 


kobiety. Spójrz w źwierciadło: czyż nie 


„jesteś boską Thais swoje „wiecznie“ śpie- 


wającą? Oh, zachowaj jeszcze przez chwi- 
lę tę zadąsaną minke... ten uśmiech, który 
` Chciałaś być talk 

krutną i uśmiechu tego nas pozbawić? Ależ 


piętnaście, dwadzieścia lat. jeszcze grać be- 


dziesz role „młodych dziewcząt... 


| Przymknąwszy oczy, słuchała go, ma-. 
"rząca, szczęśliwa, nieomal, że wiary pełna. 


,— Kłamco — szepnęła — mój drogi, 
ukochany kłamco... | x 
| Tłum. Jotsaw. 
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„DZIADY“ Adama Mickiewicza 


-~ ma scenie Teatru Miejskiego. — 
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me 


rekcja Teatru Miejskiego w Łodzi tradycyinym zwyczajem wystawiła. na swej scenie potęż- ` dA 


niu 28 ub. m. Dy 
r Na zdjęciu iragment części WI- -ej, której alkcja rozgrywa w w salonach. No- 


ne dzieło wieszcza narodowego „Dziady“, 
wosilcowa. a 
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